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Prenumerata miesięczna: 
odsytką 2  K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  h ,
gran icą  2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi., 

70 ctm . am eryk.

re n u m e ra ta  ty g o d n io w a  w  K ra k o w ie  4 0  h.

Numer 8  h ,  pośw iąteczny 4  h .

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia L. 2.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od m iejsca w iersza  jednoszaltow ego 
d robnym  druk iem  (p etitem ) za p ierw szy raz 
20 halerzy , następnie po 10 hal. —  Nadesłaną 
od m iejsca w iersza  drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za każdy raz. Ś luby, zaręczyny i  nekrologi 

po 80 hal. od  w iersza  za każdy raz. 

Załączniki (p rospek ty i t. d.) p rzy jm u je  się za 
cenę 2 kor. za 100 egzem p larzy d la zam iej­
scowych , a 1 kor. za  100 egzem p larzy dla 

m ie jscow ych  prenum eratorów .

R ek lam acye o tw arte  są w o ln e  od op łaty p o ­
cztow ej. —  R edakcya rękop isów  n ie  zw raca 

i  b ez im iennych  lis tów  n ie uw zględnia .

Ogłodzić lud!
Kraków, 17 grudnia.

Agraryuszowska większość Izby posłów 
odrzuciła wczoraj w głosowaniu nad przed- 
iożeniami ugodowemi wnioski mniejszości, 
przedłożone przez tow. S e i t z a  i N e me -  
iia. Wniosek tow. Seitza domagał się 
^ n i e s i e n i a  c e ł  od  k a w y ,  z b o ż a ,  
b y d ł a  i ż e l a z a ,  wniosek tow. Nemeca 
Uregulowania w ugodzie z Węgrami inte­
resów robotniczych w ten sposób, żeby 
Zobowiązać W ęgry do wprowadzenia ta- 

i kich samych ustaw o ochronie i ubezpie- 
1 (Czeniu robotników, jakie obowiązują w 
'  Austryi. Oba te wnioski odrzucono. Inte­

resy fabrykantów są bardzo dokładnie 
zastrzeżone w ugodzie —  o takiem samem 
traktowaniu interesów robotników wię- 

, kszość parlamentu, wroga robotnikom, ani 
: słyszeć nie chciała. Tak samo nie chciała 

słyszeć o zniesieniu ceł, nałożonych na 
) najważniejsze środki żywności.
’ Chleb, mięso, kawa —  artykuły żywno- 
| §ei szerokich mas, czyż nie powinny w 

tych czasach szalonej drożyzny zostać u- 
Wolnione od ceł? Czy dlatego, żeby ob- 

( szarnicy obłowili się kosztem głodu mas, 
i powinno państwo tolerować i wspomagać 

tę haniebną spekulacyę na głodzie ludz­
k im ?!

Koło polskie naturalnie głosowało prze­
ciw zniesieniu tych ceł, za drożyzną chle- 
ba, mięsa, kawy, za monopolem kartelu 
żelaznego, podcinającego należyty rozwój 
przemysłu. Utuczyć agraryuszów i speku­
lantów, a wygłodzić lud —  oto hasło wy­
pisane na „zielonym sztandarze", pod któ­
rym skupiła się w parlamencie więks^ść 
wroga ludowi.

Ludność zapamięta sobie dobrze, kto w 
eiężkich czasach nędzy i drożyzny bronił 
jej interesów przed lichwą, a kto prote­
gował lichwiarzy, kpiąc sobie z głodu 
mas.

Carski wyrok.
Niedawno sąd carski posadził był na 

ławie oskarżonych wszystkich przedstawi­
cieli ludu roboczego w drugiej Dumie i ska­
zał ich na roboty przymusowe, na katorgę. 
Dzielni reprezentanci klasy robotniczej: tow. 
Ceretelli, tow. Dżaparidze i wielu innych, 
mają pójść na Sybir, pracować w kopal­
niach carskich.

Rządy burżuazyjne nie robią nigdy wiel­
kich ceremonij z reprezentantami robotni­
czymi. Jeszcze stary Liebknecht mówił, iż 
rząd wyzyskiwaczów chętnieby całą frakcyę 
socyalno-demokratyczną z Rady państwa 
przetransportował do Szpandawy.

Lecz dotychczas żaden rząd takich ryzy­
kownych eksperymentów nie robił. Rząd 
czerwonej Saksonii zląkł się nadzwyczajnie 
szybkiego rozwoju socyalnej demokracyi i 
zmienił ordynacyę wyborczą tak, iż czer­
woni robotnicy sascy potrafili tylko jednego 
swego reprezentanta wybrać do sejmu. To 
samo mniej więcej stało się w Hamburgu.

Nie raz rząd burżuazyjny popełniał podo­
bne gwałty na reprezentacyi robotniczej.

Lecz t a k i e g o  gwałtu, jaki świeżo popeł­
nił rząd carski na reprezentacyi robotniczej, 
dotychczas historya nie znała! Tylko „kon­
stytucyjny" carat mógł na taki gwałt się 
zdobyć — posadzić cały proletaryat rosyjski 
w osobie jego reprezentantów na ławie o- 
skarżonych.

Zewsząd — od socyalistów włoskich, fran­
cuskich itd. napływają do socyalnej demo­
kracyi rosyjskiej gorące wyrazy współczucia. 
Czerwona międzynarodówka zgodnie mani­
festuje swą solidarność z posłami-katorżni- 
kami.

Do tego potężnego chóru przyłącza się 
serdecznie robotnik polski. Nie pierwszy rok 
prowadzi on walkę przeciw rządom carskim, 
ręka w rękę z uświadomionym robotnikiem 
rosyjskim. Umie on ocenić pełną poświęce­
nia żmudną pracę towarzyszów rosyjskich 
nad przebudową swego biednego, ciemnego 
kraju. Bohaterom socyal i stycznego ruchu ro­
syjskiego, posłom katorżnikom śle robotnik 
polski wyrazy współczucia bratniego. Cześć im!

A teraz o pozytywnych skutkach wyroku. 
Mówią o „porażce rewolucyi" rosyjskiej. 

Przypomnijmy słowa Marxa („Klassenkatnpfe 
im Frankreich") o pprażce rewolucyi francu­
skiej w r. 48:

„Nie rewolucya została zwyciężona w tych 
porażkach. Zwyciężone zostały szczątki z cza­
sów przedrewolucyjnych — stare iluzye, po­
glądy, projekty — od których nie była wolna 
partya rewolucyjna."

Tylko dzięki „porażkom" roku 48, dzięki 
gwałtownym starciom z burżuazyą, klasa ro­
botnicza stała się „klasą" w pełnem tego 
słowa znaczeniu, poczuła i zrozumiała, jaka 
przepaść oddziela ją od świata burżuazyjnego. 

Swą krwią w roku 48 robotnicy francuscy

dali sobie i robotnikom innych krajów nie­
zapomnianą lekcyę poglądową.

W podobny sposób — niestety, również 
krwawy! — szybko rozwija się proletaryat 
rosyjski. Zaczynając od pamiętnego dnia 22 
stycznia 1905 r., gdy pod pałacem carskim 
poległy setki robotników, ten rozwój świa­
domości robotnika rosyjskiego idzie w nie- 
słychanem tempie naprzód. Do Dumy pier­
wszej, drugiej, trzeciej proletaryat wybrał 
samych socyalistów.

Uwięzienie podstępne posłów robotniczych 
i wyrok prawdziwie drakoński, prawdziwie 
carski, niewątpliwie jeszcze się przyczynią 
do zburzenia ostatecznego pozostałych iluzyj. 
Nawet najciemniejszy robotnik zrozumie co 
znaczy prawdziwa konstytucya.

Nie ta „konstytucya," co się na papierze 
czerni, a ta konstytucya, która, jak to mó­
wił Lassalle, jest rzeczywistem ustosunkowa­
niem sił w kraju. Ostatnie iluzye o Dumie 
i carskich reformach pierzchną...

Oby smutny los posłów dumskich przy­
czynił się do tego jaknajbardziej.

„Zamiast reform — przypomnijmy piękne 
słowa posła tow. Ceretellego — car bagnet 
stawia na porządku dziennym". Klasa robo­
tnicza godnie odpowie na to. A w tej wiel­
kiej odpowiedzi dziejowej będzie zarazem od­
powiedź na gwałt, dokonany na posłach ludu 
roboczego.

Z Rady państwa.
W ie d e ń , 17 grudnia.

W uzupełnieniu sprawozdania z wczoraj­
szego posiedzenia Izby posłów dodać należy 
jeszcze następujące szczegóły:

Poseł B o. „m b a, przemawiając jako gene­
ralny mówca za przedłożeniami ugodowemi, 
zaznacza w polskim języku, że musi oświad­
czyć imieniem polskiego stronnictwa ludowe­
go, że ugoda obecna nie jest specyalnie ró­
żową dla jego stronnictwa, ponieważ najgłó­
wniejsze życzenia wyborców nie zostały u- 
względnione. Stronnictwo przecież głosować 
będzie za ugodą według kilkakrotnie za­
znaczonego stanowiska.

Ze strony ukraińskich ruskich posłów u- 
czyniono stronnictwu ludowemu zarzut, że 
stoi po stronie rządu. Przeciw takiemu za­
rzutowi protestuje mówca w stanowczy spo­
sób, oświadczając, że galicyjska polska lu­
dność wiejska wysłała swych posłów do po­
ważnej pracy, a nie do uprawiania bezcelo­
wej opozycyi.

Przechodząc do obecnego systemu admi­

nistracyi Galicyi, zarzuca mówca rządowi je­
dnostronne fiskalne stanowisko i biurokraty­
czne nadużycia pojedynczych urzędników. 
Wskazuje na nędzę, panującą w kraju i o- 
mawia następnie stanowisko swego klubu do 
ukraińskiego ruskiego narodu. Zauważa, że 
stronnictwo jego zawsze w lojalny sposób 
chciało w niejednej kwestyi temu narodowi 
dopomódz. Ze względu na dzisiejsze wyda­
rzenia w Izbie stronnictwo jego nie może 
stanowiska tego dalej zatrzymać. — Wo­
bec podniesionego przeciw stronnictwu mów­
cy zarzutu pewnego uprzedzenia stronni­
ctwa wobec narodu ruskiego mówca musi 
oświadczyć, że jest niesprawiedliwy i u- 
dowadnia, że stronnictwo jego zawsze wy­
stępowało za interesami włościan polskich i 
ruskich. Wskazuje na zachowanie się posłów 
ruskich przy ostatniej sprawie polskiej, pod- 
dniesionej w Izbie i zaznacza, że wobec ich 
postępowania nie można ich już właściwie 
zaliczać do ludu słowiańskiego.

W  s p ra w ie  p o w ro tu  e m ig ra n tó w .
Pod koniec posiedzenia do zapytania do 

prezydenta zgłosił się moskalofil dr Mar ­
k ó w  i wskazał na nadzwyczajne rozmiary 
powrotu, zwłaszcza galicyjskich, polskich i 
ruskich robotników z Ameryki i wynikające 
z tego tragiczne sceny, które muszą wywo­
łać ciężką troskę o przyszłość tych biednych 
ludzi. Według ogłoszeń, w ostatnich tygo­
dniach z fabryk żelaza i walcowni stali w 
samej Ameryce północnej niemniej jak 400 
tysięcy robotników zostało wydalonych. Je­
szcze większa ilość robotników została wy­
daloną z kopalń, specyalnie kopalń węgla.

Na najbliższych sześć tygodni wszystkie 
miejsca pokładowe na liniach niemieckich i 
holenderskich są obsadzone. Według obracho- 
wania biura pośrednictwa prący w Krakowie 
oczekiwać należy, że Galicya w tym roku 
będzie musiała przyjąć około 300.000 emi­
grantów i ich wyżywić. Na stacyi Bogumin, 
gdzie i pierwej brakło porządku, obecnie zda­
rza się, że zarówno rząd centralny jak i ga­
licyjskie władze polityczne nie troszczą się 
o robotników. Przychodzi do ubolewania go­
dnych scen. 4 b. m. przybyło tamże 3.900 
galicyjskich emigrantów, między tymi kobie­
ty i dzieci. Ponieważ nie było wagonów dla 
przetransportowania ich, musieli ci biedni lu­
dzie noc i dzień cały wśród niepogody obo­
zować. Przyszło do formalnego ataku na sta- 
cyę, złamano baryery, wybito szyby, ponie­
waż ludzie wskutek zimna nie mogli wytrzy­
mać pod golem niebem i siłą chcieli zdobyć 
stacyę. Wkońcu przy pomocy żandarmeryi
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CHÓR.
Daniel.

GŁOS.
Twój wróg.

BALTHAZAR.
Znam jego myśli i cenię jego myśli, 
królewskie myśli w nim.
On mówi prawdę;
ja chcę prawdy — słyszycie!

GŁOSY.
Od twój wróg.

BALTHAZAR.
Ha, dosyć już 
służalstwa w koło mnie!
Ja prawdy chcę,
nie pochlebstw, ale prawdy chcę. 
Niech wejdzie i niech powie — 
eo mówi jego bóg.

CHÓR.
On twój wróg.

BALTHAZAR.
Niech wejdzie i niech mówi!
Chcę słyszeć — co mi powie 
mój wróg.

CHÓR.
To twój wróg, to nasz wróg.

BALTHAZAR.
Niech wejdzie i niech mówi

nasz wróg,
czego żąda jego bóg!

CHÓR.
Czego żąda jego bóg!

(Wprowadzają Daniela od przodu sceny. — 
Daniel jakby obłąkany, młody jeszcze, nie 
wie, co się w koło niego dzieje; przechodzi 
wśród ciemności i dworzan — wszyscy mu 
się rozstępują. — Na widok światła, na wi­
dok słońca biegnie ku górze z szałem z ra­

dości; staje na stopniach).
DANIEL.

O światło!...
O światło! —
Długo twych promieni złote struny 

w mych źrenicach nie igrały.
Nocy cienie mię zakryły przed tobą 

dobroczynne światło!
Odwykłem patrzeć 
w twarz twą jasną, o słońce!

bogu potężną.
Jak winny

korzę się przed tobą, 
jak dziecię

ufne wyciągam dłonie 
ku tobie słońce!

Tyś ubierało w złote szaty czyny moje 
tyś je okrywało chwałą: 
żyłem w promieniach twych pełen cnót, 
czułem się wolny — chociaż w niewoli

żył mój lud.
CHÓR.

Proroczy głos.
Patrzajcie — postać jego
ku słońcu się podaje,
jak orzeł płynie ku światłości.

DANIEL.
Myśl wolna 
we mnie żyła,

świętym ogniem pierś płonęła 
ku słońcu.

CHÓR.
Co mówi? — czy rozumiecie go?

DANIEL.
Mój wróg zazdrosny 
otoczył mię ciemnością: 
w jaskini lwów spędzałem moje dni, 
o słońce, o światło!
Ja wracam znów do twego blasku 
zobaczyć wrogów moich zgon.

CHÓR (przyciszony).
Co on mówi? kto go rozumie?
Jak goreją mu oczy — 
dwa płomienie!
Jak nocny ptak 
rozwinął ciemny płaszcz 
nad nami.

GŁOS.
Prorokuje.

(Synowie podbitego kraju rzucają się na ko­
lana przerażeni).

SYNOWIE PODBITEGO KRAJU.
Prorok nasz!

CHÓR.
Grozo —
przestrach w sali!

DANIEL.
Patrzajcie, tam na głazie 
majaczą straszne wyrazy —
(z silą długo) Mane,
(z trwogą) tekel
(ze wstrętem cicho) fares.

(Milczenie. Tłum w milczeniu biegnie ku nie­
mu, jakby chciał go rozszarpać, ale uderzo­
ny jeg° postawą majestatyczną i potęgą oczu 
cofa się. Daniel odosobniony stoi w środku 
i wstępuje powoli coraz dalej w głąb pała­

cu, — za nim posuwa się tłum).

DANIEL (cicho).
Już śmierci skrzydło ciche 
przemknęło po złotych ścianach...
Już bladość zaraźliwa 
wesołość z twarzy zrywa, 
z rumieńców wije wianki 
dla śmierci swej kochanki, 
ha, ha, ha...
W tej trwodze dzieje wasze 
śmierci mróz — ścina wam krew; 
zamiast róż — żałobny śpiew.

SYNOWIE PODBITEGO KRAJU (na kolanach). 
Ha, ha, ha, 

w tej trwodze dzieje wasze 
śmierci mróz — ścina wam krew 
zamiast róż — żałobny śpiew.

CHÓR.
O grozo!

DANIEL.
Wyście okryli zniewagą 
świętości cudzych ziem!
Z cudzych świątyń 
wydarta ręką świętokradzką 
czara ozdabia wasze stoły —
Na cudzej roli
wyście przyszli urągać prawom ludzkości!

przekleństwo wam!

(silniej) już śmierci skrzydło ciche 
przemknęło po złotych ścianach 
już bladość zaraźliwa 
wesołość z twarzy zrywa, 
z rumieńców wije wianki 
dla śmierci swej kochanki.

(Dokończenie nastąpi).
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wypędzono ich ze stacyi. Dopiero ostatnimi 
czasy ministerstwo kolei wysłało urzędnika, 
aby zapobiedz brakowi wagonów. Oprócz te­
go rząd i to dopiero teraz kazał zbudować 
baraki, które są jednak w sposób prymitywny 
zbudowane, nie chronią ani od wiatru i zi­
mna, ani od wilgoci. Wielu ludzi niema ani 
halerza tak, że jedna partya polskich i raa- 
łoruskich robotników tydzień cały musiała 
Niemcy przechodzić pieszo, aż ich zatrzyma­
no w Lipsku. Mówca wskazuje, że rząd wę­
gierski w tym kierunku wydał zarządzenia, 
u nas z powodu psychozy ugodowej najwa­
żniejsze kwestye, dotyczące całych mas są 
zaniedbywane. Podczas dalszych wywodów 
mówcy panuje w Izbie niepokój, odzywają 
się kilkakrotnie okrzyki „kończyć". Mówca 
zostaje dwukrotnie przez prezydenta wezwa­
ny, by ograniczył się do zapytania. Wkońcu 
wystosował pytanie: czy prezydyum gotowe 
jest zwrócić uwagę rządu na podniesione oko­
liczności i wezwać go, aby nietylko chwycił 
się paliatywnych środków, ale zarządził pod­
jęcie prac około kanału Dunaj-Odra, specyal­
nie nad Wisłą, by ubogiej ludności zwłaszcza 
galicyjskim emigrantom dać pracę.

P r e z y d e n t  odpowiada, że z powodu pa­
nującej w Izbie wrzawy nie mógł nic z za­
pytania słyszeć.

Z a s trz e ż e n ie .
Poseł Choć  w zapytaniu do prezydenta 

oświadcza w imieniu posłów czeskich rady­
kalnych i dalmatyńskich, że posłowie ci u- 
chwalili zastrzeżenie prawne przeciw postę­
powaniu prezydyum, że przystąpiono do dy­
skusyi szczegółowej nad przedłożeniem ugo- 
dowem, mimo że nie było dostatecznej wię­
kszości dwóch trzecich za tem i gdyby po 
tej dyskusyi szczegółowej miano przystąpić 
do głosowania, to bez względu na przepisa­
ną, kwalifikowaną większość przy głosowa­
niu, posłowie ci postępowanie to uważać bę­
dą jako przeciwne regulaminowi, prawu i 
konstytucyi, a uchwała Izby nic w tem nie 
zmieni, nawet po jej zatwierdzeniu przez 
Izbę panów i sankeyonowaniu. Zapytuje pre­
zydenta, czy to zastrzeżenie prawne zamyśla 
przyjąć do protokołu i dodać do dzisiejszego 
głosowania.

P r e z y d e n t  oświadcza, że na zapytanie 
to odpowie na następnem posiedzeniu.

*
*  *

U c h w a ła  m o s k a lo filó w .
W ie d e ń . Klub moskalofilski ogłasza w „Pol- 

nische Corresp." oświadczenie podpisane przez 
posłów ks. Dawydiaka i dra Hlibowickiego, 
że nie zgadza się z wczorajszą demonstra- 
cyą klubu ruskiego w Izbie posłów, uznając 
tylko walkę kulturalnymi środkami na grun­
cie parlamentarnym.

Bierny opór na poczcie.
Mimo zaprzeczeń rządu faktem jest, że 

obstrukeya w Wiedniu i na prowincyi roz­
szerza się. Niektóre urzędy pocztowe w 
Wiedniu są tak zawalone przesyłkami, że 
wszelki ruch ustał, a naczelnicy szukają 
w sąsiedztwie magazynów dla składania 
zalegających przesyłek. Ogół u r z ę d n i ­
k ó w  zachowuje się wobec pracującej prze­
pisowo służby poprawnie, tylko kilku ka- 
ryerowiczów chce pozyskać specyalne ła­
ski naczelnego dyrektora poczt austrya- 
ckich Wagnera v. Jauregg i szykanują 
służbę.

Poczta, która przybyła z Czech do W ie­
dnia w sobotę, została dopiero wczoraj

rozdzieloną. Druków', zwykłych listów itd. 
nie rozdzielają wcale.

Z O p a w y  donoszą, że poczta, odcho­
dząca stąd do Niemiec na Bogumin-Wro- 
cław oraz poczta do Węgier, w sobotę i 
niedzielę nie odeszła. Wysłana specyalnym 
pociągiem część poczty dojechała tylko do 
stacyi Schónbrunn i tu została.

W  P r z e  r o w i e  leży 7000 pakietów po­
cztowych, które dziś mają być specyalnym 
pociągiem wysłane do Wiednia.

W  T r y e ś c i e  nietylko służba i ofi- 
cyanci, ale i urzędnicy biorą udział w ob- 
strukcyi. Poczta listowa pracuje z 2-godzin- 
nem opóźnieniem.

W  całej Karyntyi i Pobrzeżu ruch się 
rozszerza.

❖ ❖

Telegram wczorajszy z Pragi, który po­
daliśmy według doniesienia u r z ę d o w e ­
go , nie odpowiadał w zupełności fakty­
cznemu stanowi rzeczy. Posłowie socyali- 
styczni nie przemawiali przeciw obstruk- 
cyi, tylko na ogromnem zgromadzeniu po­
cztowców posłowie tow. dr Soukup i Jo- 
hanis przedstawiali, że wobec poczynio­
nych przez klub socyalno-demokratyczny 
kroków parlamentarnych należałoby po­
czekać, jakie skutki te kroki odniosą. W  tej 
też formie uchwalono rezolucyę.

$❖ *

T ry e s t. Trzysta osób ze służby poczto­
wej, biorących udział w biernym oporze, 
urządziło wczoraj p o c h ó d  d e m o n s t r a ­
c y j n y  p r z e z  m i a s t o .  Nie przyszło do 
żadnych wykroczeń.

Wybory galicyjskie przed sądem 
wiedeńskim.

Przed sędzią karnym sądu powiatowego 
dzielnicy Neubau w Wiedniu stawał przed 
kilku dniami tow. Ludwik T e r a k o w s k i ,  
oskarżony o „obrazę władz galicyjskich", 
której miat się dopuścić na zgromadzeniu 
ludowem w Wiedniu 17 czerwca b. r. Do­
niesienie zrobił komisarz policyi Bilinkie- 
wicz, a prokuratorya, bojąc się stawić tow. 
Terakowskiego przed przysięgłych, wolała 
wybrać lżejszą kwalifikacyę „przestęp­
stwa", aby mieć kompetencyę sądu powia­
towego.

Wobec bezsensowych zeznań komisarza 
policyi, który zeznał np., że Terakowski 
mówił: władze kradły kartki głosowania, 
oświadczył oskarżony, że mowa jego za­
wierała tylko ostrą krytykę wyborów ga­
licyjskich i że atakował namiestnika Po­
tockiego i inne organa władzy, ale jako 
osoby prywatne, gdyż jako takie wywie­
rały ujemny wpływ na tok wyborów. 
Przyznał, że mówił o popełnionych w Ga­
licyi zbrodniach wyborczych i że rezul­
taty wyborów osiągnięto tylko przez ja­
skrawe pogwałcenie ustaw, a za te słowa 
przyjmuje odpowiedzialność i ofiaruje do­
wód prawdy.

Na wniosek obrońcy dra F r e u n d l i ­
ch a odroczono rozprawę celem przesłu­
chania jako świadków posłów tow. Dia- 
manda, Moraezewskiego, Liebermanna i 
Kunickiego, którzy na owem zgromadzeniu 
byli obecni i mogą stwierdzić tendencyę 
słów oskai*żonego.

Obrońca zastrzegł sobie na twierdzenia 
tow. Terakowskiego przeprowadzić dowód 
prawdy. Okaże się więc w Wiedniu, jak 
w Galicyi przeprowadzano wybory.

Wybór w okręgu Bogumin- 
Frysztat.

O p aw a. (B. kor.) Przy wczorajszym uzu­
pełniającym wyborze do Rady państwa 
w XV. okręgu wyborczym tow. Ignacy 
D a s zy ń s k i otrzymał 6 7 1 5  g ło s ó w , jego kontr­
kandydat B u r a  2440 głosów.

Przegląd polityczny.
N a m ie s tn ik ie m  M o ra w  zostanie w tych 

dniach zamianowany dotychczasowy pre­
zydent rządu krajowego na Śląsku, bar. 
Heinold. Następcą jego na Śląsku zostanie 
hr. Coudenhove, radca dworu przy trybu­
nale administracyjnym.

O rę d z ie  p re z y d e n ta  R o o s e v e lta . Orędzie, 
jakie wystosowywuje corocznie prezydent 
Stanów Zjednoczonych do kongresu w Wa­
szyngtonie, zawsze jest dokumentem wielkiej 
wagi, ale w tym roku olbrzymiego przesile­
nia finansowego i przemysłowego szczególną 
zwraca na siebie uwagę.

Istotnie orędzie to jest pod wielu wzglę­
dami ciekawe: staje Roosevelt w niem na 
stanowisku Marxa, że koncentracya kapitali­
styczna jest konieczna, że zniweczenie tru­
stów — jak to stawia Bryan w swoim pro­
gramie — jest niemożliwe; znowu oświadcza 
się stanowczo za ośmiogodzinnym dniem pra­
cy i reformami społecznemi; idzie w ślady 
Jaures’a, proponując, aby koszta kampanii 
wyborczej opłacało państwo; i wreszcie wy­
stępuje jako imperyalista w całem swem u- 
zbrojeniu. Słowem, wszystkiego jest poczęści 
w tem orędziu, i kapitaliści i socyaliści, a 
przedewszystkiem imperyaliści znajdą w niem 
coś dla siebie.

Mówiąc o trustach, zapowiada nie walkę 
z nimi, lecz z temi nadużyciami, jakie one 
popełniają. Mocarze jednak kapitalistyczni 
drwią sobie z tej zapowiedzi. Taki John Rocke­
feller, największy bogacz w całym świecie, 
czuje się silniejszym od Roosevelta, i gdyby 
ten chciał naprawdę z nim zadrzeć — to 
prędzejby sam kark złamał.

W każdym razie ważnem jest jego oświad­
czenie, że państwo powinno być „wzorowym 
pracodawcą", a więc powinno jak najprędzej 
zaprowadzić ośmiogodzinny dzień pracy dla 
wszystkich swoich robotników. Konieczną tu 
jest rzeczą, by rozciągnęło swą opiekę nad 
kobietą i nad dziećmi. Wypowiada tu stano­
wczo, że za jedynie słuszny uw aża  podatek 
dochodowy i silnie postępowy. Sądzi również 
że podatek na spadkobierców należy jeszcze 
powiększyć.

Z powodu jego żądania, ażeby państwo 
ponosiło koszta wryborów, wielki organ ka­
pitalistycznej burżuazyi angielskiej „Times" 
powiada, że stronnictwo socyalistyczne roz­
winęłoby wówczas agitacyę w takich roz­
miarach, jakich świat dotąd jeszcze nie wi­
dział.

Roosevelt wreszcie, opierając się na tem, 
że konfereneye pokojowe w Haadze do ni­
czego nie doprowadziły, uważa, że trzeba 
powiększyć wojsko tak, jakby miała nastąpić 
wojna, i wybudować cztery nowe potężne 
pancerniki. Zapowiedział także, że wyprowa­
dzi flotę na Ocean Spokojny.

S K Ł A D K I .
N a  fu n d u s z  w y b o r c z y  t o w .  I g n a c e g o  

D a s z y ń s k ie g o  złożono w  adm in istrucyi „N  - 
p rzodu ": Poprzedn io  m y ln ie  w ykazan o  K a ife r  5 K  
44 h zam iast zebrano na posiedzen iu  kom itetu  m ie j­
scow ego  w  O św ięc iu  5 K  44 h, Tom asz Bujas cech-

m istrz m urarzy 50 h, M alarze podgórscy  z warszt* 
p. Fe ldm ana: Zygm unt Feldm an  20 h, B erber 20 
Blass 10 li, H. W eiss  20 h. Oziasz Fe ldm an  10 
Zebrane na zaręczynach  Maksa Lam ensdorfa ? 
Z o fią  F in ge r  przez D. H orow itza  2 K  20 h, J. B1 
ner 1 K , W a lczak iew icz f K ,  B ezim ienn i 6 K ,  R .' 
1 K  8 h, B. H. 50 h, M. K . 1 K , Z. 2 K . Zebra! 
w  polsk iej p o lityczn ej o r g 'n i 'a c y i  w  W ied n iu  prt 
tow . L. T erakow sk iego  l i ' K  49 h, g is e r iy  z fa n n 1 
Z ie len iew sk iego  4 K  10 h, K o le ja rz  z Podgór 
20 h. Pop rzedn io  w ykazano 130 K  4 h. R azf 
169 K  91 h.

K R O N IK A .____

Kraków, 17 grudnia.

Z  pow odu w yboru  to w . D as zy ń s k ie g o  I  
p a rla m e n tu  nadeszło do redakcyi „Naprze 
du“ mnóstwo telegramów gratulacyjny" t 
z całego kraju, od organizacyj robot; 4 
czych i od osób pryv atnych. Nie możen j l  
drukować wyliczenia takiej masy telegrJ 
mów, ale chcemy zaznaczyć, że dowodź# 
one, jak żywo w całym kraju klasa pra 
cująca odczuwa doniosłość tego wyboru

Nowiny krakowskie.
Z  te a t r u  m ie js k ie g o  komunikują nam 

„Mąż idealny" Wilde’a wypełnił w niedziel; * 
teatr do ostatniego miejsca. Następne przeć;* 
stawienie we czwartek, poczem — z powodt 
repertuaru świątecznego — granym być moi« 
dopiero w styczniu.

„Narzeczona w depozycie" powraca na 
afisz we wtorek.

Popularne środowe przedstawienie wypełni! 
„Przemysł pani Warren" Shaw’a (po r a i  
siódmy).

Do p. d y re k to ra  H o ro s zk ie w ic z a  udajemy 
się z publicznem zapytaniem, co zamierza 
zrobić z funkeyonaryuszem kolejowym Pod- 
komórką ze stacyi Dębica. Człowiek ten jest 
już 11 miesięcy suspendowany i musi z 28 K j 
płacy miesięcznej utrzymywać rodzinę. Wy- i 
rok sądowy jest już dawno prawomocny, i 
Podkomórkę fantowano już nawet za koszta 
sądowe, a dyrekeya ciągle trzyma sprawę w 
zawieszeniu. Czy to zgadza się z ludzkością 
wobec biedaków, panie radco dworu?

L is ty  w y b o rcó w  do R ady p a ń s tw a  z miasta 
Krakowa będą wyłożone przez 8 dni od 17 
do 24 b. m. od godz. 9 rano do 2 po połu­
dniu w II. sali obrad magistratu (magistrat,
I. p., wejście od kościoła Franciszkanów). 
Wszyscy uprawnieni do głosowania mają 
prawo listę przeglądnąć oraz wnosić do ma­
gistratu żądania, dotyczące zmiany mieszka­
nia, osiągnięcia 24 roku życia — ustnie: urzę­
dującemu przy liście urzędnikowi albo pise­
mnie na ręce magistratu.

Na p o licy i k ra k o w s k ie j b i ją !  W niedzielę 
wieczorem grono towarzyszów urządziło przed 
lokalem „Postępu" w ulicy Tomasza demon- 
stracyę za napaści tej; nędznej szmaty na 
tow. Daszyńskiego. Polieya, jako że w są­
siedztwie ma swą siedzibę, przybiegła klery- 
kałom na ratunek i zaęzęła swe zwykłe „u- 
rzędowanie". Między inąymi aresztowała tow. 
L. K .; sprowadzono gc na inspekcyę, gdzie 
przez 3 godziny szukano jego adresu, mimo 
że K. od 20 lat mieszka i jest meldowany 
w Krakowie. Na inspekcyi jeden polieyant 
uderzył tow. K. w tw.rz w obecności nad­
komisarza Broszkiewiczą, który prędko uciekł 
do drugiego pokoju.

Tow. K. przewieziono-, „pod telegraf", skąd 
dopiero o godz. 11 w yocy wypuszczono go 
na wolność.

W  p ro c e s ie  o w y p a d e k  k o le jo w y  na dworcu 
krakowskim wydał trybunał wczoraj nastę-

T E O F IL  W O J S Z W IŁ Ł O .

KARYERA JANKA.
45 ---------------

Na stacyi węzłowej do przedziału, w któ­
rym znajdował się Janek w towarzystwie ja­
dącego z Warszawy oficera gwardyi, weszło 
jeszcze dwóch oficerów. Gwardyak ucieszył 
się, że nareszcie miał przed sobą, zamiast 
ustawicznie drzemiącego cywila, ludzi, z któ­
rymi można było pogawędzić. Odłożył książkę 
w żółtej okładce, którą przez cały czas czy­
tał, i zwrócił się z pytaniami do kolegów- 
wojskowych.

Janek znowu przymknął oczy i zatopił się 
w marzeniach, gdyż rozmowa oficerów wcale 
go nie interesowała. Po chwili jednak zaczął 
się w nią wsłuchiwać. Gwardyak opowiadał 
o swych wrażeniach warszawskich.

Bawił w Warszawie kilka dni w sprawach 
osobistych. Był tam pierwszy raz w życiu, 
gdyż stale mieszkał w Petersburgu. Dziwiło 
go w Warszawie wszystko, z czem się sty­
kał, a zwłaszcza zdumienie wywoływało nie­
zwykłe, brutalnie - aroganckie zachowywanie 
się oficerów, stanowisko względem nich miej­
scowego społeczeństwa i t. d.

— Nigdy nie spodziewałem się zetknąć 
z czemś podobnem — mówił. — Stanowczo, 
my w Petersburgu zupełnie Rosyi nie znamy, 
a zwłaszcza „kresów".

Starszy z pomiędzy świeżo przybyłych ofi­
cerów, gruby blondyn o mięsistym, szerokim 
nosie, wtrącał od czasu do czasu uwagę, do­
wodząc, że wszystko to, co gwardyaka pe­

tersburskiego oburzało lub śmieszyło, jest 
czemś najzupełniej normalnem.

— Wy, panowie piterczycy, zupełnie po­
jęcia nie macie o tem, co się w Zachodnim 
kraju dzieje — rzekł drugi z oficerów, który 
milczał dotychczas. — Ot, niech Piotr Iwa- 
nycz panu opowie, jak utwierdza prawosła­
wie w swojej rocie.

— Jak to „utwierdza prawosławie"?— zdzi­
wił się gwardyak.

— Opowiedz, Piotr Iwanycz, opowiedz...
— Bardzo prosto — zaczął grubas, od­

chrząknąwszy. — Widzi pan, u nas w rocie, 
z wyjątkiem paru Łotyszy-protestantów, sami 
prawosławni. Tak przynajmniej stoi w ich pa­
pierach. Ale w rzeczywistości są to albo u- 
nici, którzy siebie uważają za katolików, 
choćbyś im kół na głowie ciosał, albo, co 
jeszcze gorsze, dzikusy-bałwochwaley. Mam 
w swej rocie, ze dwudziestu Wotiaków, bał­
wochwalców oczywistych. Żegna się to niby 
po naszemu, do cerkwi chodzi, ale ukrad­
kiem modli się do swego bożka, „Keremetia", 
czy jak go tam... Odbiera się im tych boż­
ków, pali się, wybija się zęby takiemu Wo- 
tiakowi, ale co pan poradzisz ? Minie dzień, 
drugi i dzikus znowu sobie bożka zmajstruje. 
Zwłaszcza, że mu nie dużo do tego potrzeba: 
jakiś patyk i kawałek szmatki zupełnie wy­
starczą.

— I cóż ? I cóż ? — pytał gwardyak.
— A no nic. Odbiera się mu go znowu. 

Najłatwiej przyłapać takiego Wotiaka na go­
rącym uczynku, jak się go naznacza „dnie- 
walnym". Sam jest wówczas na sali, więc 
wydobędzie z za pazuchy czy z cholewy

swego bożka i bije mu pokłony. I tu się go 
właśnie łapie. Bożka do pieca, a Wotiaka po 
mordzie, po mordzie...

Gwardyak słuchał opowiadania z takiem 
zdziwieniem, że się mu aż usta rozwarły. 
Grubas ciągnął dalej:

Najgorzej to z unitami podczas Wielkiego 
postu. Są prawosławni, więc muszą spowia­
dać się i komunikować u popa. Tu nic nie 
pomoże. Wyobraź pan sobie, że nie chcą. 
Nie chcą i już. My — powiadają — nie pra­
wosławni, my — katolicy. A kto za nich ma 
odpowiadać przed władzą? Ja, bo rota mo­
jej opiece jest powierzona. Musicie przystę­
pować do komunii i koniec, choćby was 
dyabli wzięli. Mordowałem się z nimi, mor­
dowałem, ale swego dopiąłem. W mojej rocie 
wszyscy unici przystępują do komunii.

— W jakiż sposób to się dzieje? — spytał 
gwardyak.

Grubas milczał, uśmiechając się zwy­
cięsko.

— Wie pan — wtrącił jego kolega — prze­
konał ich, że nie potrzebują przełykać ko­
munii, byle by ją tylko do ust brali. Od­
szedłszy od popa, mogą z nią co chcą 
zrobić...

— Ależ, panowie, to jest straszne! — za­
wołał gwardyak.

— Tak, z petersburskiego stanowiska, być 
może. Ale sprobujno pan wpierw posłużyć 
tu, w Zachodnim kraju... Inaczejbyś pan tra­
ktował te rzeczy — odparł Piotr Iwanycz, 
a gruby jego brzuch trząsł się od śmiechu.

— Na nas już czas. Tu wychodzimy — 
rzekł jego kolega.

Pociąg zbliżał się do stacyi. Obydwaj ofi­
cerowie armii pożegnał' się z gwardyakiem 
i wyszli. Janek znowu udawał drzemiącego, 
spozierając od czasu do czasu na oficera, 
który widocznie nie mógł się opędzić wraże­
niu, jakie wywarło na ni n opowiadanie przy­
godnego towarzysza podróży.

XXIII.
P a n i  n a c z e ln ik o w i* .

— Słyszysz Andziu? To derkacz? — py­
tała Marynia, siedząc przy stole obok dawnej 
swej koleżanki petersburskiej, obecnie żony 
lekarza Trawińskiego, który od roku już pra­
ktykował w swem mieście rodzinnem, w P.

— Derkacz — rzekł Trawiński. — Cóż 
wy jej pytacie? Wszak to taki sam mie­
szczuch, jak i wy. Ona śpiewu słowika od 
śpiewu skowronka nie odróżni.

— Nie pleć! — zawołała Andzia, dając mu 
klapsa po ręce.

— No więc co to jest? Co to jest? Sły­
szysz?

Zdaleka, z poza pól, pachnących świeżo 
skoszonem sianem, rozbrzmiewających chó­
rem koników polnych, stamtąd, gdzie na tle 
jeszcze lekko rumieniącego się rąbka widno­
kręgu czerniały smukłe -sylwety jodeł, szły 
jakieś dziwne dźwięki. Przeciągły, żałosny 
jęk wydobywał się z mroków i milknął po­
woli. Drugi takiż sam głos, słychać było nieco 
bliżej, wśród drzew nad stawem.

— Cóż to jest? — spytała Marynia.
— No więc cóż to jest, Andziu? A co? 

Nie wiesz. Sowy się wabią — rzekł, tryumfu­
jąc, Trawiński. (D. c. n.)
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pujący wyrok: Stanisław Miś 14 dni i Józef 
Polaszek 10 dni zwykłego aresztu; Scharf i 
Kwiatkowski. zostali uwolnieni.

—  Z  K lu b u  p o c z t o w e g o .  K lu b  urzędn ików  
poezty  i  te legra fu  w  K rak o w ie  urządza w e  w torek  
31 b. m. w ie c ^ r e k  sy lw es tro w y  p rzy  m uzyce 56 
p. p. Począ tek  o god z in ie  8 w ieczorem . W stęp  dla 
cz łon k ów  i  pp. akadem ików  1 K  50 h, w stęp  dla 
u iecz l in ków  2 K  50 h.

— U n iw e r s y t e t  lu d o w y  I m .  A .  M i c k i e ­
w ic z a ,  ul. Szew ska 16, I. p.

W  sali M uzeum  teehn iczno-przem ysłow ego (u lica 
Franciszkańska), w e  środę od  god zin y  8 do 9 w ie ­
czorem  p A d ; n S ied leck i: „O  S tan isław ie W y ­
spiańskim ".

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta cd godz. 11— 1 i od 
4— 9, w  n ied z ie le  i św ię ta  od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  o tw arta  od  godz 12— l i  od  4— 9, 
w  n ied z ie le  i  św ięta  od  10— 1. B i u r o  o tw arte  od 
godz. 5— 7 prócz n ied z ie l i św iąt. A r c h i w u m  
społeczne.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m ie j s k ie g o  w  K r a ­
k o w ie .

W to rek : „N arzeczona w  d ep ozyc ie0, kom edya w  
4 aktach T . Ga ault.

Ś>oda: „P rzem ys ł pani W arren ", sztuka w  4 aktach 
B. S h aw ’a.

C zw a rtek : „M ąż id ea ln y ", sztuka w  4 aktach A . 
W ilda .

P ią tek : „P ta k i"  Arysto fanesa.
S obota : „Jadzia  w d o w ą ", k ro toch w ila  w  3 aktach

B. R uszkow sk iego.
N ied z  ela o  godz. 3 p o p o łn d n iu : „K ró lo w a T a tr " ,  

w id ow isko  fant. w  6 obrazach A . W a lew sk iego  (cen y 
zn iżone do p o łow y ). —  O godz. 7 w ieczo rem : „Ja­
d zia  w d o w ą ", k ro toch w ila  w  3 aktach R. R uszkow ­
skiego.

P on ied z ia łek : „W es e le " , dram at w  3 aktach St. 
W yspiańsk iego.

Z kraju.
S tra s zn y  w y p a d ek  w  w a rs z ta c ie  k o le jo ­

w y m  w  S ta n is ła w o w ie  zdarzył się w piątek 
13 grudnia. Zajęty przy windowaniu kotła 
robotnik Bazyli Logoń został zgniecony ko­
tłem, którego ciężar urwał t. zw. flaszenzug. 
Wina w tym wypadku leży całkowicie po 
stronie stosowanego na szkodę zdrowia i ży­
cia robotników sparsystemu, oraz wyzysku 
sił, którego dla przypodobania się zarzą­
dowi kolei dopuszczają się poszczególni werk- 
fflhrerzy, w tym wypadku werkfiirer Ły- 
szkiewicz. Łyszkiewiczowi zwrócili robotnicy 
uwagę na to, że nie można ciężaru 4000 klg. 
ciągnąć flaszenzugiem obliczonym na 1000 
kilogramów. To go jednakże nie wzruszyło — 
jemu chodzi nie o bezpieczeństwo robotnika 
i jego zdrowie — ale o pośpiech. Tę lekko­
myślność przypłacił Logoń zdrowiem. Teraz 
dogorywa w szpitalu, w najszczęśliwszym 
wypadku będzie kaleką na całe życie... Ale 
sparsystem górą i górą jego naganiacze, jak 
Łyszkiewicz.

Z e  S zc za k o w y  piszą nam: Personal kole­
jowy tutejszej stacyi prosi na tej drodze dy- 
rekcyę kolei północnej, aby raczyła napo­
mnieć lub pouczyć tutejszych urzędników 
ruchu, jak się mają obchodzić z podległym 
im personalem. Panowie ci, są to obcokra­
jowcy, wrogo usposobieni wobec polskiego 
personalu, niet; lko że grubiańsko doń prze­
mawiają, ale nawet ośmielają się kopać no­
gami, szturkać i popychać, jak to ma w zwy­
czaju np. p. Frknk. Personal tutejszy radzi 
dyrekcyi, że nr.jlepszem lekarstwem byłoby 
dla tych panów zabrać ich ze Szczakowy i 
w ten sposób uWolnić personal od udręczeń.

Z  R zeszo w a  proszą nas o umieszczenie na­
stępującego wyjaśnienia: Odnośnie do nota­
tki zamieszczoi ej przed kilku tygodniami o 
przebiegu procesu karnego przeciw niejakiej 
Idzie Korzenik w Rzeszowie o zbrodnię oszu­
stwa i występek lichwy, oraz przeciw Jakó- 
bowi Verstandig jtwi, fiakrowi w Rzeszowie, 
oskarżonemu o współwinę w obu przestęp­
stwach, wyjaśniamy na żądanie p. Jakóba 
Verstandiga, kupca i właściciela domu komi­
sowego w Rzeszowie, iż ten nie jest identy­
czny z oskarżonym w owym procesie, że nie 
pozostaje z nim w żadnym stosunku pokre­
wieństwa i powinowactwa i wogóle nie ma 
z nim nic wspólnego.

0  u c ie c zc e  b u rm is trz a  D e la ty n a  donoszą 
następujące szc? 'go ły : Erazm Wernicki zgło­
sił się przed kliku dniami do prokuratoryi 
w Stanisławowie z doniesieniem, że zdefrau- 
dował pieniądze Floryanki, której był agen­
tem. Prokuratorya nie zarządziła jego uwię­
zienia, tylko zawiadomiła sąd w Delatynie. 
Przeprowadzone śledztwo wykazało, że Wer­
nicki zdefraudował pieniądze gminne i ase­
kuracyjne, których wysokość dotąd nie zo­
stała sprawdzoną O Wernickim niema detąd 
słyehu.

Z zaboru rosyjskiego.
A re s z to w a n ie  u c zn ió w . W szkole męskiej 

Murawlewa w Warszawie pomiędzy grupą 
uczniów a zarządem szkoły wynikły niepo­
rozumienia. Przybyła policya aresztowała 11 
uczniów.

U c ie c zk a  w ię ź n ia  ze  s z p ita la , zbiegł ze 
szpitala dla obłąkanych w Tworkach więzień 
polityczny, Antoni Gąsiorowski. Gąsiorowskie 
go przewieziono na obserwacyę przed kilku 
dniami z warszawskiego więzienia karnego 
i umieszczono go w odosobnionej celi pod 
dozorem policyi.

Więzień, skorzystawszy ze zmiany wart, 
zbiegł przez okno.

Z  Ł o d z i. W fabryce Rosenblata robotnicy 
przędzalni, w liczbie 283, wyrazili protest 
z powodu zaaresztowania 80 towarzyszów; 
przyszli do fabryki, lecz do pracy nie przy­
stąpili. Z rozporządzenia gen.-guber. wojen­
nego wszystkich tych robotników (283) are­
sztowano i przeprowadzono d© więzienia 
przy ul. Ludwiki.

Aresztowano 14 robotników fabryki Lir- 
kensa, oskarżonych o współudział w zabój­
stwie wspólnika firmy Antoniego Warse.

Po rewizyi, dokonanej w lokalu związku 
zawodowego robotników przemysłu włókni­
stego w Leśniczówce, biuro związku zam­
knięto, zarząd aresztowano.

Do więzienia przy ul. Targowej przypro­
wadzono wczoraj 64 mieszkańców, w tej 
liczbie 3 uczniów szkoły handlowej.

Z  c a r a t u .

S zc z e g ó ły  w y ro k u  na p o s łó w  s o c y a ln o -d e -  
m o k ra ty c z n y c łl. Ogłoszono wyrok w sprawie 
frakcyi socyalnych demokratów w drugiej 
Dumie państwowej. Z 49 oskarżonych 11 u- 
wolniono. Skazano: a) na pięć lat ciężkich 
robót członków drugiej Dumy: Anisimowa, 
Dżaparidzego, Anikina, Łomtaszidzego, Pe- 
trowa, Jegorz Sieręwa, Ceretellego, Czaszczi- 
na, studenta Sapotnickiego, Morozina i Sub- 
botina; b) na cztery lata robót ciężkich ska­
zani członkowie Dumy: Bataszew, Biełousow, 
Bogdanow, Winogradów, Gołowanow, Dere- 
wianko, Macharadze i ośmiu pozostałych o- 
skarżonych; c) pozostałych 12 oskarżonych 
skazano na osiedlenie.

Losy F in la n d y i. Wedłag krążących tutaj 
pogłosek, generał-gubernator finlandzki Ge­
rard podał się do dymisyi. Skłonić go do 
tego kroku miała zmiana kursu w polityce 
rosyjskiej względem Finlandyi, co zaznaczyło 
się głównie w mianowaniu Zejna pomocni­
kiem Gerarda.

Ze świata.
P o ż a r w  m in is te rs tw ie . W Wiedniu wczo­

raj spalił się dach budynku ministerstwa e- 
brony krajowej.

P o ża r fa b ry k i c u k ru . „Prager Tageblatt" 
donosi, że w fabryce cukru w Mochowie, 
gdzie onegdaj ukończono kampanię, wczoraj 
rano wybuchł pożar, którego pastwą padła 
cała fabryka z wyjątkiem zabudowań mie­
szkalnych i magazyny. Szkodę oceniają na 
milion koron.

P o ż a r W te a t r z e .  W Sztutgarcie, stolicy 
Wirtembergii, podczas onegdajszego przed­
stawienia Wagnera „Zmierzch bogów" zapa­
lił się katafalk ze zwłokami Zygfryda. Inten­
dentowi udało się publiczność uspokoić, po­
czem przedstawienie dokończono.

M ię d zy n a ro d o w a  w y s ta w a  w  J ap o n ii. W ro­
ku 1912 odbędzie się w czasie od 1 kwie­
tnia do 31 października międzynarodowa wy­
stawa w Tokio. Interesenci, którzyby zamie­
rzali wziąć udział w tej wystawie, zechcą 
zawiadomić o tem Izbę handlową i przemy­
słową w Krakowie.

B. G A BRYELSKA, K ra k ó w , kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i p ia -  
n o le  — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Rada państwa.
W ie d e ń , 17 grudnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
odczytano wniosek C h i a r i e g o  i tow. o 

zm ia n ę  re g u la m in u .
W motywach wniosku podniesiono, że obe­
cne stosunki i ostatnie zajścia, jakoteż sy- 
tuacya w Izbie wymagają koniecznej zmiany 
regulaminu, jeżeli Izba ma mieć możność 
normalnej i pożytecznej pracy. Wniosek do­
maga się wezwania komisyi regulaminowej, 
aby do 6 tygodni przedstawiła Izbie projekt 
zmiany regulaminu.

Z porządku dziennego nastąpiły rozprawy 
nad u s ta w ę  k w o to w ą .

Przemawiał poseł K a i s e r, poczem zabrał 
glos poseł Ł a z a r s k i ,  który omawiał histo- 
ryę ugody z r. 1867. W obecnej ugodzie 
nietylko zrobiono krok ku separacyi, lecz 
separacya ta już nastąpiła. Dalej omawiał 
dążenie Węgier do uzyskania samodzielności. 
Przez nową ugodę minister spraw zagrani­
cznych stracił całą swą powagę. Jeżeli na 
Węgrzech narodowości uciskane się podno­
szą, to czyż ścierpimy, aby wspólna armia 
topowstanie(?) tłumiła? Omawiając kwotę, o- 
świadczył, że Koło polskie głosować będzie 
za nią, ponieważ mu zależy na utrzymaniu 
mocarstwowego stanowiska państwa. (Okla­
ski).

Po przemowie posła tow. E l l e n b o g e n a  
p rz y ję to  u s ta w ę  k w o to w ą  

i przystąpiono do dyskusyi
nad k o le ja m i d a lm a ty ń s k ie m i.

Przemawia poseł S n s t e r s i c z .
Posiedzenie trwa dalej.

W ie d e ń . (Teł. wł.). Po wczorajszych burz­
liwych zajściach panuje dziś w parlamen­
cie spokój. Zraniony wczoraj poseł Ben- 
kovicz przyszedł do parlamentu z plastrem 
na czole.

Poseł B a c z y ń s k i ,  który rzucił odłam­
kiem pultu na Benkovicza, zjawił się z 
usprawiedliwieniem u prezydenta Weis- 
kirchnera.

Po załatwieniu sprawy kwotowej przy­
stąpiono do obrad nad dalszą częścią u- 
gody, poczem nastąpi debata nad prowi- 
zoryum budżetowem. Spodziewają się dziś 
zakończenia debaty.

T E L E G R A M Y
z dnia 17 grudnia.

Z n ie s ie n ie  im m a try k u la c y i.
W ie d e ń . Jak „N. fr. Presse" się dowiaduje, 

zarządził minister oświaty reskryptem z 13 
b. m. do rektorów uniwersytetów, że na 
przyszłość ma o d p a ś ć  z w y k ł a  j e s z c z e  
na k i l k u  u n i w e r s y t e t a c h  u r o c z y ­
s t o ś ć  i m m a t r y k u l a c y i .

W y p a d e k  na o k rę c ie  e m ig ra c y jn y m .
T ry e s t . Wczoraj o godzinie 7 wieczorem 

przewieziono 300 emigrantów z hali emigra­
cyjnej na okręt. Podczas tego transportu sku­
tkiem wypadku na małym parowcu, którego 
użyto do przewiezienia emigrantów, trzech 
chorwackich wychodźców odniosło ciężkie 
zranienia, mianowicie dwie kobiety i jeden 
mężczyzna, zaś 21 emigrantów lekkie zra­
nienia.

D ru g i p ro ces  M o ltk e -H a rd e n .
B e rlin . (Biuro Wolffa). W  procesie Har- 

den-Moltke po stwierdzeniu lekarzy, że 
Harden jest chory na zapalenie opłucnej, 
postanowił trybunał odroczyć rozprawę do 
czwartku 19 h. m.

Z a m a c h  s tan u  w  P e rs y i.
T e h e ra n . (Niem. tow. kabl.). Wczoraj ra­

no otrzymał gabinet dymisyę, ponieważ 
prezydent ministrów i inni dygnitarze rze­
komo nie są z sobą zgodni. P a r l a m e n t  
o s t r z e l i w a ł y  w c z o r a j  n i e r e g u ­
l a r n e  w o j s k a .  Szach kazał oznajmić, 
że bazary na razie mają być zamknięte. 
K o z a c y  i inni żołnierze zostali przez 
pułkownika kozaków zmobilizowani. W e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa cho­
dzi o z a m a c i  s t anu,  zwrócony przeciw 
parlamentowi. Prezydenta parlamentu wczo­
raj w południe nie można było znaleźć.

T e h e ra n . Dotąd jeszcze nie wiadomo, czy 
szach zamierza tylko dokonać nominacyi 
nowego reakcyjnego gabinetu, czy też u- 
sunąć parlament. W  tym ostatnim wypad­
ku nieuniknione są w a l k i  u l i c z n e .  — 
W  nocy przyszło do w i e l u  s t ar ć .  Kilka 
osób aresztowano. Pewne części miasta 
obsadziło wojsko i k o z a c y  pod wodzą 
r o s y j s k i e g o  p u ł k o w n i k a  kozaków 
i komendanta gwardyi przybocznych. —  
U w i ę z i o n y  w c z o r a j  p r e z y d e n t  mi ­
n i s t r ó w  został na interwencyę konsula 
angielskiego wypuszczony na wolność. Nie­
bezpieczeństwa dla Europejczyków niema.

P ro ces  o k a p itu la c y ę  P o rtu  A rtu ra .
P e te rs b u rg . Na wczorajszej rozprawie o 

poddanie Portu Artura zwróciło uwagę 
oświadczenie oskarżonego generała Smir- 
nowa, że dla utrzymania się przy pozy- 
cyi Kingczau musiano całą dywizyę po­
święcić. Dalej oświadczył, że byłby w 
stanie z pięciu pułkami utrzymać się w 
Porcie.

S ta n  o b lę że n ia .
P e te rs b u rg . (Pet. ag. tel ). Ukazem carskim 

p r z e d ł u ż o n o  stan wzmocnionej ochrony 
w guberniach woroneskiej, mińskiej, połtaw- 
skiej i tulskiej, jakoteż w powiatach prużań- 
skim i kobryńskim gubernii grodzieńskiej, da 
lej w mieście Tyraspolu, w obrębie linii ko­
lejowej Moskwa-Niżny Nowogrod i Moskwa- 
Murom i kolei w granicach gubernii włodzi­
mierskiej.

P ro ces  o b u n t w o js k o w y .
W ła d y w o s to k . Na skutek dalszego śledztwa 

z powodu buntu batalionu minerów i kilku 
torpedowców w dniach 29 i 30 października 
b. r. oddano pod sąd dalszych 7 5  ż o 1 
ni er z y.

A re s z to w a n ie  c a łe j re d a k c y i.
P e te rs b u rg . (Tel. wł.). Policya wkroczyła 

dziś do redakcyi „Siewodnia" i aresztowała 
cały personal, złożony z 39 osób. Równo­
cześnie przeprowadzono rewizyę w lokalu 
redakcyi i w mieszkaniach aresztowanych, 
w poszukiwaniu za broszurami rewolucyj­
nemu

PrzegSąd społeczny.
Z e m s ta  za  s t r e jk  m a la rz y . Otrzymujemy 

następujące zawiadomienie: Szanownej Re­
dakcyi nieznanem pewno jest postępowanie 
cechu szklarzy i pokostników wobec termi­

natorów, kończących swoją praktykę. Oto 
niejakiemu Pinkusowi Federgriinowi, zajęte­
mu u p. Lermera, kończącemu swój czas 
praktyki 30 listopada, cech o d m ó w i ł  w y ­
d a n i a  ś w i a d e c t w a  w y z w o l i n ,  moty­
wując odmowę uchwałą, że każdy terminator 
z powodu urządzonego w lecie b. r. strejku 
za karę przez 3 miesiące dłużej musi pozo­
stać w praktyce. Sądząc, że postępowanie 
takie wobec chłopców, którzy przez 3 a na­
wet 4 lata pracują i nie pobierają żadnej 
płacy, jest niegodnem, dlatego podajemy to 
do wiadomości Szan. Redakcyi, by stanęła 
w obronie biednych chłopców i postępowanie 
takie napiętnowała.

My ze swej strony sądzimy, że to postę­
powanie cechu jest jawnem pogwałceniem 
ustawy i wzywamy władzę przemysłową do 
wkroczenia. Pp. majstrowie zapomnieli już, 
jak się zdaje, o nauczce otrzymanej w lecie 
b. r.; robotnicy mogą ją w każdej chwili po­
wtórzyć w obronie pokrzywdzonych.

B aczn o ść  rz e ź b ia rz e  1 Zarząd grupy miej­
scowej wzywa wszystkich kolegów przejeż­
dżających, aby po informacye zgłaszali się 
do Związku Wiślna 5 II. piętro codziennie 
od 6x/2 do 7 1/2 wieczór. Ponieważ obecnie 
jest bardzo mały pobyt na pracę i dużo tu­
tejszych kolegów pozostaje bez tejże, wzy­
wamy wszystkich rzeźbiarzy i sztukaterów, 
aby się starali Kraków omijać, gdyż przyjeż­
dżając tutaj pogarszają tylko i tak już nie­
szczególne nasze warunki i wytwarzają zgu­
bną konkurencyę. Obecnie pracujemy nad 
polepszeniem naszych warunków w przemy­
śle artystycznym i dlatego ódnosimy się pu­
blicznie do naszych kolegów w zawodzie w 
nadziei, że nasze usiłowania zechcą poprzeć.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* G r u p a  k r a k o w s k a  r o b o t n ik ó w  d r z e ­

w n y c h  zaprasza w szystk ich  rob otn ików  w raz z żo­
nam i na p ufne zgrom adzen ie, k tóre  odbędz ie  s ię  
w e  środę 18 b. m. o godz. 7 w ieczorem  w  Z w iązku  
stow . rob. (W iś ln a  5 ) w  spraw ie  konsuma. R eferen t 
tow . dr K apelln er.

* B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  ż y d o w s c y  u  
K r a k o w i e !  W  sobotę 21 b. m. o godz. 10 rano 
odbędz ie  s ię  w  sali stow . „P os tęp " (M iod ow a  25) 
pou fne zgrom adzen ie  party jn e z porządk iem  dzien ­
n ym : W yb ó r  d e lega tów  na X I. kongres. W stęp  mają 
ty lko  tow arzysze  opłacający podatek  party jny.

* B a c z n o ś ć  m ło d o c ia n i  w  K r a k o w i e !  
W  n ied z ie lę  22 b. m. o godz. 7 w ieczo rem  od b ę­
dzie  się w  sali stow . „P os tęp " (M iod ow a  25) po­
u fne zgrom adzen ie z porządk iem  d zien n ym : O rga­
n izacya robotn ików  m łodocianych. W stęp  za zapro­
szeniam i, k łó re  w y d a .e  się c> dzienn ie  od  godzin y  
8 — 9 w ieczo rem  w  loka lu  „Postępu ".

* S y lw e s t r o w a  z a b a w a  ta n e c z n a  stara­
n iem  Zw iązku  m u zyk i k o le jo w e j w  Podgórzu  od ­
b ęd zie  się w e  w to rek  31 b. m. w  hotelu  K le in a  w  
K rak ow ie , ul. G ertrudy. Począ tek  o godz. 8 w ie ­
czorem . W stęp  1 K . dla członków  60 h, b ile t fam i­
lijn y  na 3 osoby 2 K , d la człon ków  1 K  20 h. Bu­
fe t w e  w łasn ym  zarządzie. C zysty  dochód  przezna­
cza s ię  na rozw ó j m u zyk i k o le jow e j.

Przepowiednia pogody.
G alicya za ch od n ia : P rzew ażn ie  pogodn ie, słabe 

w ia try , bardzo zim no, m gła  poranna.

Kursa telegraficzne.
Eudsseszt, 17 grudnia. Pszen ica na k w iec ień  1336 

do 13-37. Pszen ica na październ ik  l l -26 do 1127. 
Żyt® na kw iec ień  12 30 d o l2 '3 l .  Ż y to  na paździer­
n ik 10-19 do 10’20. O w ies  na k w iec ień  8 54 do 
8 55. O w ies  aa  październ ik  — •—  do — •*— . Kuku- 
rodzs ąa maj 7 45 do 7'46. R zepak  na sierp ień  
16'90 do 17‘00. W szystko za 50 klg.

O ferty  m ierne. Chęć kupna m ierna. Usposobien ie 
s ilne. P ogod a : p iękna, zim no.

Chłopców do roznoszenia „Na-
n r 7 0 f i u “  P rzy im ê zaraz Adm in istracya . Zgło- 
J J I4 .U U U  szen ia  w  sk lep ie  p rzy  ul. D ługie j 5.

NADESŁANE.
(Za  dział ten redakcya n ie  odpow iada ).

Dr Aleksander Rattler
otworzył kancelaryę adwokacką

w Krakowie, przy ul. Siennej 1. 2, 
róg Rynku gł., w domu pp. Eibenschiitzów.

AURORA** K asa P °8a 90w a , L w ó w , 
^ n u e i u i l n  P o d w a le  7 , zawiadamia
P. T. Członków, że w miesiącu grudniu 
wypłaciła następujące posagi: W  I. dziale 
118 Bagiński Stanisławów, 119 Tobola Sta­
nisławów, 120 Spodar Stanisławów, 121 
Pastuch Winniki, 122 Bienstoek Kopyczyń- 
ce, 123 Woroszyńska Niepołomice, 124 Mo- 
ścisker Lwów, 125 Lech Lwów, 126 Ty­
lawski Gorlice, 127 Szałajdewicz Gorlice, 
128 Bilińska Kołomyja, 129 Kułakiewicz 
Przemyśl, 130 Lubaczewska Kałusz, 131 
Katz Załoźce. W  II. oddziale: 132 Bilińska 
Kołomyja. W  III. oddziale: 133 Landau 
Dorna-Watra, 134 Sack Jabłonów, 135 Ju- 
rasiński Lwów, 136 Wyszatycka Lwów, 
137 Bilińska Kołomyja, 138 Dżuriński Bu­
kowina. ZARZĄD.

Wielka sprzedaż gwiazdkowa.IńżpfR Fpila
H B ST w magazynie zegarm istrzow sko-jubilerskim  “^ 8 f f  U ULU 1 U I Ul i U

■a M  wm zeSarek kieszonkowy Roskopf z łańcuszkiem 5 K,
t l i Ł W  l i  budzik K  2'85, tensam z tarczą świecącą K  3'85.

g r o d z k a  6 0  KuPui ci'8 zaPas starczy*
Cenniki na żądanie wysyłam darmo
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Za tro ić ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Drobne ogłoszenia
Za anons w  „ Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowo 6 b, I 

tytuł 20 hal.

A itracytu
dla gazom torów  dostarcza szybko 
N. K atzn erow  Pow ołoczyskach . 886

|Skład fabryczny
rowerów, m aszyn do szycia, zegar­
ków i b iżu tery i S tan isław  Rundba- 
kin, W iedeń , IX ., G riinetorgasse 23, 
po leca  po ba jeczn ie  tan ich cenach 
swe w yrob y , Proszę żądać cennik.

B iu ro  a g en cy i h a n d lo w e j

Józefa Mączyńskiego
w  K ra k o w ie , u lica  G o łęb ia  L. 18

wykonuje

i wszelkie
sprawunki
od najdrobniejszych do największych, 
ezem ułatwia P. T. Osobom na pro­
wincyi jak i w  Krakowie zamie­
szkałym najróżnorodniejsze zakupna 
i  sprzedaże, uskuteczniając takowe 
w najkrótszym czasie z ścisłą do­
kładnością pocztą, koleją lub spo­
sobem przez P. T. Interesenta po­
danym — przy doliczeniu nader 

niskiej prowizyi.

W szelk ie [sprawunki i zakupy dyskretne
załatwia biuro przy udzieleniu naj­

zupełniejszej gwarancyi.

.W s z e lk ie  s p ra w u n k i i za k u p y  
d la  P . T . Pań

załatwia personal kobiecy.

I Na święta!

Magazyn obuwia
Edwarda Burka
K r a k o w ie  u l. B r a c k a  8 .

Poleca na sezon jes ien ny i z im ow y

trwałe i tanie obuwie
w yrobu  w łasnego ja k o te ż :

SPECYALNOŚĆ:
BUTY DO POLOWANIA
i t  d. M ateryał p ierw szej jakości 

zagraniczny i k ra jow y, 612

Mim o ogólnej drożyzny
sprzedaję m oje tow ary 
i nadal po nadzw ycza jn ie 
tanich cenach. N ik low y  
Rem ontoir k ieszonkow y 
z marką System u Ros- 
kopf, 36 godzin  idący 

wraz z p ięknym  łańcuszkiem  K  3'90. 
trzy sztuki K  11'— , sześć sztuk 
K  20"— . Srebrny R oskop f o trzeci) 
kopertach, bardzo s ilny  K  12'— . 
S ta low y dam ski rem ontoir K  7'80. 
Budzik najlepszy K 3'— . Łańcuszki 
srebrne od od K 2 '— . Zegark i dam- 
585 skie złote od K 20'—
B ogato  Ilustrow ane cenniki na 

żądanie darm o K opłatn ie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
ul. FloryaUMk. 49.

Bryndza owcza karpacka
1 faska 5 kg. bryndzy deserow ej 
7 K, 1 faska 5 kg. bryndzy m ajo­
w e j 6 K, 1 faska 5 kg. bryndzy 
ostrej K  4'50, 1 faska 5 k ilogram , 
pow id ła  kor. 4'50, 1 paczka 5 kg. 
sera szwajcarskiego 9 K, 1 paczka 
5 kg. makaronu tarchonya K  4'50, 
1 paczka 5 kg. ś liw ek  suszonych 
h K, 1 paczka 5 kg. słon iny b iałej 
albo w ędzonej K  7 80, 1 paczka 5 
kg. kiełbas w iep rzow ych  K  8'50. 
1 kg. kawy  surowej od K 2'20 do 
3'60, 1 kg. kawy  palonej od K 2'8 ) 
do 4 '— , 1 kg. herbaty od 5 do 12 K. 

Poleca dom specyałćw węgierskich

K i e f e r L e o .  K e s m a r k  W o n r y

Ogromny 
wybór marek!
Poleca  s ię  Am atorom  m arki od po­
spolitych  do najrzadszych po niskich 
cenach. A d res : u lica Berka Joseio- 

wicza 16, parter.

Z O F I A  B I E S 1 A D E C K A  

 O Ś W I Ę C I M  '

w ie lk i w y b ó r c u k ró w  na d rze w k o .
Przyjmuje obstalunki na to r ty ,  
s tru c le , p rz e k ła d a ń c e  itd. Zle­
cenia na prowincyę uskute­

cznia punktualnie. 
F a b ry k a  w y ro b ó w  c u k ie rn ic z c h  

w Krakowie, P o s e lsk a  15.

pod zarządem Romualda Pie­
czarki. 368

ZMIANA LOKALU.
G łów n y skład suchych  o w oców  

pod  firm ą

S. Kragen w Podgórzu
zaopatrzony w  św ie ży  transport 
tow arów  zna jdu je s ię  obecn ie  
w  dom u W P. D r FE U E R E IS E N A  

tuż p rzy  m oście.

Pierwszy Zakład plisowania
przy ul. Niecałej 13, parter

przyjm u je  w sze lk ie  roboty  w  zakres 
plisowania w chodzące [fa łdy gładkie, 
p łaskie i desenie]. Do sukien k lo ­
szowych  w ypożycza  się form ę, albo 
na życzen ie  p rzykraw a się je  i  szyje  
783 w  zakładzie.

Tablice i napisy
z metalu lane

oraz m osiężne graw iro- 
wane dla Pp. adw oka­
tów , lekarzy, b iur i t. p 
tablice gran iczne d la W y ­
d zia łów  pow iatow ych  • 
gm in, lab lice  nagrobko­
we, numera na dom y, 
oraz odznaki d la straży 
leśnych i p o low ych  w y ­
k ony wa  najtan iej

Zakład rytowniczy

MAKSA GLASERMANA
we Lwowie, Sykstuska 17
Cenniki darm o i outatnie. 569

T y lk o  k ró tk i c zas ! !

Ważne dla gospodyń
I restauratorów na święta I

M am  zaszczyt zaw iadom ić  P. T. 
Publiczność, że  z pow odu  zam ie­
rzonego  burzenia dom u p rzy  ul. św. 
Tomasza L. 1, (róg ul. Szczepańskiej),
f i l ia  ul. K arm elicka  L . 18, ceny 
zn iżam  i sprzedaję różne naczyn ia

purcelany karlsbadzkiej
na w a gę  ty lk o  po 20 ct. za k lg. 

N aczyn ia  restauracyjne po 14 ct. za 
k lg., oraz grube ta lerze  g ład k ie  po 
11 ct. za klg. Sprzedaż trw ać  bę­
d zie  ty lk o  do końca grudnia.

Polecam  się łaskaw ej pam ięci i 
proszę o p ow o łan ie  się p rzy  kupnie 
na to  og łoszen ie  i  n iech  k ażdy z tej 
sposobności korzysta.

Z  pow ażan iem  M. V0GELHUT 
ul. św. Tomasza, róg  Szczepańskiej.

Kauczukow e czcionki drukarskie,

Puwszechnie znany
EUXIR VL0H0V 
1 flaszka K. 4'20

poleca handel pod firm ą

w Krakowie, M a ły  Rynek
róg  ul. Szpitalnej.

k tórem i
każdy
potra fi

i sporzą­
dzać 

z ła tw o ­
ścią do­
w o ln e  
druki.

O 65 czcionkach K 1'4U, o 90 czcion­
kach K 2-10, o 120 czcionk. K 2-70. 
C eny w ięk szych  drukarń kauczuk, 
o w ięce j czcionkach  znajdu ją się 
w  naszym  bogato  ilustr. cenniku 
z przeszło 1000 w zoram i za jm ują­
cych  n ow ośc i, k tóry  na żądanie 
p rzesy łam y każdem u darmo i o p ła tn i0. 

W ysy łk a  za zaliczką. 841
K A P E L L N E R  i  H O L Z E R

K rak ó w , D ic tlow ska  68 20.

Para

gniadych koni
lat 8 i 9 do sprzedania. 
Bliższa wiadomość z grze­
czności u Wgo Pana Tar­
gowskiego, szkoła jazdy 
konnej Kraków, Rajska 12.

Przez W ysok ie  
e. k. Namiestnictwo  

koncesyonowane

Biuro
podróży

Zofii 661

Biesiadeckiej
O św ięc im  (d w o rze c )

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki

ki l  i I I I  k l. d la paro- 
tków  pospiesznych, 
oraz b ile ty  k o le jow e  dla 
kole i północno-am ery- 
kańskich w  e w szyst­
kich  kierunkach. 
Ceny ściśle wedle ta ry f 

okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady
i b ile t y  k o le jo w e  k a n a d y jsk ie .
Prospekty darmo i opłatnie.

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego

Munka oszczędzające, jędrne mydło
z  „ n o s o r o ż c e m "  l u b  „ k o s ą "

z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła

SZYMONA MUNKA W ŻYWCU S. 742

(Za łożonej w  roku 1846). P róbk i i  cenn ik i darmo.

rf A P p f J g J  sprowadzaną drogą wodę Selterską 
  zastępuje w zupełności woda, pole­

cona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, 
zawierająca części składowe jak

WODA SELTERSKĄ
67 wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, u l. św . Gertrudy 4 .

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Masła deserowego i serów
tylko hurtownie dostarcza

Mabrische Disconto-Anstalt w Bernie Mor. (Brlinn).
Zamówienia z Galicyi przyjmuje Generalny zastępca: Ignacy 

Splra w Krakowie, ul. Grodzka 43.

m r  u w a g a ! - m
Zw racam  uw agę na u le p io n y  Gram ofon z marką 
„A n io łek ", k tóry gra bez szmeru i całkiem  wyraźnie. 

P roszę  zażądać od firm y

Pierwszy krajowy skład hurlcwny i zęściowy Gramofonów 
i Fonogratow

J ó z e f a  W e k s l e r a
w Krakowie, Grodzka 71

najnowszego cennika Nr. 27 oryginalnych gramofonów Te w. 
Akcyjnego z marką „Alliotek“ , które uznane zostały za naj­
lepsze na całej kuli ziemskiej. — Największy ekł-d Gramofo- 

. nów i płyt najnowszych zdjęć. — Części składowe zawsze na 
• składzie. — tieperacye wykonywa się dokładnie i szybko. — 

Najnowszy gramofon „Touarrn" z tubą kwiatów ą i 10 piyt po­
dwójnych 35 złr. — Gramofony najnowszej konstrukcyi od 

24 do 2400 K.

m r  o g o l n y  - w a

KREDYTOWY BANK ZWIĄZKOWY
„ C E N T R A L A  Z A K U P U “ dla oficerów i urzędników wszelkiej kategory i

R E P R E Z E N T A Ć Y A  N A  G A L IC Y Ę :

Kraków, Wrzesińska L. 1.
Z dniem  dzis ie jszym  p rzy jm u je  zg łoszenia , p rzeprow adza udzie len ie 

k redytu  tow arow ego , na sp ła ty  w  24-m iesięcznych ratach.

Tymczasowy spis firm, które na rachunek „Centrali Zakupu" dostarczają towarowi

y  w

HUK & CU,.

P jh | | l p | /  i tu tek  do papiero- 
DlUUiCK.  sów  znanych św ia­

tow ych  m arek „Progress*, 
„N au rl* , „K och a jm y  s ię“ : 
Fabryka wyrobów papierowych 
„Progress11 Kraków, 

n u u ra n ń u f firan ek ,portyer, 
U j f n d l l U n ,  chodn ików , k o ł­

der, m ateryi b ławatnych, 
i jedw ab n ych  A. Wohlfeld, 
Grodzka 18. 

r n ł n r  i w y ro b ó w  futrzanych 
l U l C l  K. Moor, Grodzka 32.
R n r c o tń u ;  ’ sznurów ek H. 
U U l o e l U W  Shmeidler, Stra- 

dom 15.
Y a n o l i iC 7 u filc o w y ch ’ s,om '  
l\fl|JCIUOŁjr kow ychm ęsk ich

i damskich, czapek futrza­
nych  i  sukiennych, bu tów  
do p o low an ia : L. Hochstim, 
Floryańkka 5.

Gramophonów
nych: H. Schonherg Stradom 2.

Y a n o l l l C 7 U  * s tro jów  dam- 
N u j J b l l l o Z j  sk ich : Marceli 

G ołłkowski, Grodzka 13.
I o m n  B. D ittmar 
L d l l i p  Rynek 13.

Linoleum s'"a!-
Materyałów dwabne, ba­

w ełn iane. G o tow e  okrycia , 
suknie, kostyum y, spódnice 
zamówienia na m iarę: Henryk 
Schwarz, Grodzka 13.

Meble S J r a

Naczyń

;ycia R. Pa­
w łow ski, Rynek 18.Maszyn I X  

Modnych
paport, Grodzka 20.

kuchennych : To­
masz Górecki, Rynek.

f lh l l l l/ ia  m ęsk iego  i dam- 
U U U t t l d  sk iego : S. Messer, 

Rynek 12; Ig. Wróbel. Plac 
Maryacki 1.

Obrazów i ram: f,’,1™,™,:
H. Frist, Floryańska.

P n r o o h n u  s z k ł a ,  serw i- 
r u i l i d l d l i y ,  sów :  W ład. To­

maszewski, Rynek 16; R. D it­
tm ar, Rynek 13.

P o r a  o n  N parasolek, lasek: 
I d l  u o U I I ,  fab ryka  parasoli 

C. Rimler, Grodzka 12. 
P n u fo r ń u f • R- P a w ło w s k i .
n U f f C I U W .  Rynek 18.
O U o r ł  p łócien , b ielizna mę- 
OIWQU ska, damska, stołow a, 

w y ro b y  trykotow e, pończo­
chy :  Bracia Sperbar, Rynek. 

T n f p h  i b ibu łek  do papie- 
I UlCIy rosów : „ P r o g r e s " ,  

Kraków.
I l h r o ń  męskich: Ludwik Szu- 
U U I d l i  fa. Szewska 9 ; Spółka 

krawiecka, Floryańska 57.

Uniformów k ó w : HeHman
Kohn, Kraków, Lwów. Tar­
nów, Rzeszów, Jarosław i Prze­
myśl.

I l n a r h o ń  b iu row ych  ame- 
U l U j U Ł C I I  rykańskich  i po­

koi dla panów : Z. Lauer, 
Rynek 34 (Pałac Spiski). 

7 p n a r ń u f  zegarków , łańcu- 
L C y d l U W ,  szk ów  z ł o t y c h  

i sreb rnych : A. Sulikowski, 
Grodzka 1.

7 oh ń u /  sztucznych z kau- 
Z .y U U lf czuku i z ło ta : Zakład 

dentyst. dr Syropa, pl. WW. 
Świętych 10.

Uprasza się Pp. o fic e rów  i  u rzędn ików  państw ow ych , autonom i­
cznych  i p ryw a tn ych  instytu cy j, choc iażby w  ch w ili obecnej k red ytu  n ie  
potrzebow ali, o zg łoszen ie  sw ego  przystąp ien ia , aby  m ieć k red y t w re ­
zerw ie , tem bardzie j, że  ich to  do n iczego  n ie  obow iązu je.

Druków i informacyj udziela Reprezentacya „C entra li Zakupu", Wrzesiń­
ska 1, w  godzinach  u rzędow ych  od  3— 6 po południu.

Budzik ze świecącą tarczą.
Z jednym dzwonkiem, zwyczajny 

2 dzwonkam i............................
K  2-40

Z 2 dzwonkam i..................................K  3'—
Z świecącą t a r c z ą ............................. K  3'—
Marki J. P r im a ..................................K  4'0I
Budzik z dzwonem wieś. i wybijaniem K 6 —
Budzik z m u zy k ą ..............................K 10* I
3-letnla pisemna gwarancya. Za nieodpowiednie 

zwrot pieniędzy. Wysyłka za pobraniem.

MAX BOHNEL M a rg a re th e n s tr .  2 7 .
Pronf tądać mdi cennik * 6000 wzorami darmo

i opłatnie. 650

Nie kupuj pan zegarka
przeglądnąwszy poprzednio mego wielkiego cennika.

s
14 kar. z łote  pierśc. IC 4 '- 
Pend. zegary  70 cm K 7'— 
Z  bic. dzwonu w ież. K 10'—  
Z  w erk . m uzyczn. X  12'—

O trzym a p a n :
Zegark i N ik.-Rosk. K  3 '—
Srebrny Roskopf. K  6 '—
Z podw ójną koper. K  8 '—
Z 3 srebrn. kopert. K  10'—
Płask ie stal. zegarki K  7 '—
K o le jo w y  R oskop f K  7 '—
Praw dz. „O m ega* K  17'—
Srebrne panc.łańc. K  2 '—
14 kar. z ło te  zegarki K  19'—
14 „  „  łańcuszki K  20'—
3-letnia pisemna gwarancya. Za nieodpowiednie 

Wysyłka za pobraniem.
Skład z eg a ró w  I w y ro bó w  złotych

M a i Bohnel, Wiedeń IV, Margarethenstr. 27. 3 2 ^
Prosię żądać cennika i  5000 wzorami darmo i opłatnie.

Z egary  z kukułką K  
Zeg. z kuk. 8-dniow. K  
Budziki z  1 dzwon. K  
Z  podw . dzw onk. K  
Z  św iecącą tarczą K  
Budzik z dzw onem  w ież. 

i w yb ijan . godz. K  6 '—
zwrot pieniędzy.

5'—  
6— 
2'40 
3 —  
3'20

Wydawca: Ignacy Daszyliski. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw

ir z e t ia m  w  w ię k s z y c h  p a r ty  a c h
własnego wyrobu fartuszki dla kobiet i dzieci.

S p rz e d a ję  c h u s tk i po n iż e j  podanych  c e n a c h :

1 tuzin chustek atłasowych z jedw a-
bnemi frendzlam i........................................ złr. 10-50

1 tuzin satynowanych czarnych z jedwa-
bnemi frendzlam i........................................   9-—

1 tuzin chustak b. ozdob. wykończanych „  5-40 
1 „ szerokich zwykłych . . . . „  5-—
1 „  wokoło obrębianych . . . . „  4-80
1 „  sortowanych ozdobnych . . . „  4-20
1 „  „  zwykłych .  . . 3-69
1 „  „  średniego gatunku „  3- -

Bluzka pierwszej ja k o ś c i ........................ ...... C*—
„ drugiej ja k o ś c i..................................  5-40
„  trzeciej jakości (w różnych kolorach) „  3-EO

W y s y łk ą  z a  z a l i c z k ą  u s k u t e c z n i a

B lid W d iS , Landsirasse 8
(Czechy).

Z drukarni Władysława Teodorczuka w  Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710),


